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No i Baśka nam odfrunęła. Już prawie rok temu. Z pierwszych dni nie pamiętam prawie niczego. Tylko jak prowadzili mnie do karetki i dawali jakąś kroplówkę na otępienie. Potem zamknęli mnie w szpitalu, brałam mocne leki uspokajające i podobno byłam dość oderwana od rzeczywistości. Natomiast w dniach, w których zaczynałam powoli dochodzić do siebie, myślałam, że zwariuję. Że nie wytrzymam tego okropnego bólu. Cała trzęsłam się z przerażenia. Odwiedzała mnie tam Marcelina z pracy, nigdy zbytnio nie kolegowałyśmy się, ale chyba próbowała mnie jakoś wesprzeć. Mówiła, że jestem niewiarygodnie silna, skoro uporałam się z takim przeżyciem. Choć przecież wylądowałam w szpitalu. Ale w takiej sytuacji to chyba normalne. Najpierw zajmowała się mną taka młoda lekarka, jeszcze niemal dziewczę bawiące się w dorosłość, na pewno bezdzietna, więc niby jak mogłaby mi pomóc? A potem przyszli policjanci, twierdzili, że chcą ze mną porozmawiać, żeby zamknąć całą tę sprawę. Pytali o różne głupoty, czułam się, jakby mnie obwiniali. Ale czy ja i Wacław mogliśmy zrobić coś lepiej? Przecież tak się staraliśmy. Ileż razy próbowaliśmy się dogadać z Baśką! Tłumaczyliśmy jej na okrągło, jak ma się zachowywać. Ale nawet kiedy wydawało się, że już do niej dotarło, zawsze wkrótce znów lekceważyła wszystkie nasze prośby.

Potem całkowicie się w tym szpitalu załamałam i przejął mnie ordynator. Od razu widziałam, że zna się na rzeczy. Na szczęście szkoła również nie mogła nam nic zrobić i nie udało im się o nic nas oskarżyć. A tego bałam się najbardziej, żeby ten chłopak, co wciąż przekabacał Baśkę na malowanie, nie zaczął knuć przeciw nam. Jednak dziewczyny zawsze chodziły do szkoły czyste, obie uczyły się dobrze, a my wzorowo współpracowaliśmy. W sumie kiedy kobiety z opieki społecznej zobaczyły Kasieńkę, od razu wiedziały, że jesteśmy porządną rodziną, więc mogłyby sobie nawet odpuścić to węszenie i zawracanie nam głowy pięć razy.

Pierwsze tygodnie i miesiące były straszne. Wciąż nie mogłam zrozumieć, dlaczego Baśka nam to zrobiła. Ale któregoś dnia wpadła mi w ręce taka książka, psychologiczna, o zaburzeniach osobowości. I tak jakoś mnie zaciekawiła, a w rozdziale o tym, skąd się te zaburzenia biorą, wyczytałam, że ci ludzie są tacy od małego. A im dłużej czytałam, tym bardziej pasowało to do Baśki. Wszystkie problemy, które z nią mieliśmy. Pisali tam, że mało kiedy się to zmienia. Całe otoczenie się męczy, ale takiemu zaburzonemu człowiekowi jest to obojętne. Przyniosło mi to wielką ulgę, bo zrozumiałam, że ta dziewczyna skończyłaby źle tak czy inaczej. A ja nie mam sobie nic do zarzucenia. Zaczęłam dużo bardziej dbać o siebie. Dwa razy wyjechałam na weekend do spa. Chodzę na pilates. Zrozumiałam, że trzeba też myśleć o sobie. I wprowadzić w życiu jakieś zmiany.

*
 Bez Basi jest tu teraz dziwnie, choć była tak nieznośna, że aż wyleciała przez okno. Mama twierdzi, że sama była sobie winna, ale czasem myślę, że rodzice i tak za nią tęsknią. Tata bardziej, choć w szpitalu leżała przez to mama. Raz słyszałam tatę w łazience, pod prysznicem, woda głośno szumiała, ale i tak wiedziałam, że strasznie płacze. Na pewno dlatego, że Basi już nie ma. Bo nigdy wcześniej nie płakał i zawsze był wyluzowany.

Odkąd mama wróciła ze szpitala, remontujemy dom. Najpierw rodzice postawili ścianę w pokoju dziennym, dzieląc go na dwie połowy, żebym nie spała w naszym pokoju dziecięcym, skoro zdarzyło się tam coś takiego. Przez jakiś czas miał pozostać pusty, dopóki sytuacja się nie ustabilizuje. Przeprowadziłam się do ich sypialni, a oni do tego małego pomieszczenia za pokojem dziennym. Ale po kilku tygodniach mama zaczęła się skarżyć, że nie może tam spać, bo przeszkadza jej, że tata ogląda za ścianą telewizję. Przenieśliśmy się więc wszyscy z powrotem, a rodzice stwierdzili, że trzeba to jeszcze przemyśleć. Potem próbowali zamienić miejscami pokój dzienny i sypialnię, ale po dwóch miesiącach również zrezygnowali, bo pokój dzienny na piętrze jest strasznie niepraktyczny. Czasem przy kawie wciąż szkicują, co dałoby się jeszcze zmienić, ale na razie niczego lepszego nie wymyślili, a ja się cieszę, bo nie chcę się stąd już nigdzie ruszać.

Zawsze, kiedy się kłócą, idę do swojego pokoju i chowam się za zasłoną, tak jak robiła to Basia. Siedzę tam, zatykam uszy i patrzę, jak beżowy materiał faluje mi nad głową. I chyba wiem, dlaczego Basi tak się tam podobało. To taki domek, w którym można się ukryć przed światem. Czasami staję też przy oknie i obserwuję drzewo, na którym siadują wrony. Schowałam sobie jeden obrazek, na którym Basia je narysowała. Trzymam go w szufladzie pod atlasem, żeby rodzice go nie znaleźli. Żeby nie wiedzieli, że tęsknię za Basią, choć była niegrzeczna.
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Latam teraz z wronami i jest mi dobrze. 

Machamy skrzydłami i wznosimy się wysoko. 

Co jakiś czas siadam na drzewie w parku i zaglądam przez okna do naszego domu. 

Widuję tam mamę i Kaśkę. Siedzą razem w naszym pokoju i o czymś rozmawiają. 

W szybach odbijają się białe chmury.

Odkąd się to stało, nie rozmawiamy o Basi. Nie mówi o niej ani mama, ani tata. Mama przyniosła kiedyś z pracy bardzo grubą książkę o medycynie, otworzyła ją przede mną, wskazała palcem i powiedziała:

– Przeczytaj to.

Czekała, aż przeczytam, jednak tekst okazał się bardzo skomplikowany. Zawierał mnóstwo nieznanych mi słów i długich zdań, ale bałam się powiedzieć mamie, że ich nie rozumiem.

Potem mama stwierdziła, że piszą tam czarno na białym, że Basia od urodzenia była chora i że nie istnieje na to żadne lekarstwo. I że gdyby nie skończyło się to tak teraz, to skończyłoby się kiedy indziej, a ta książka stanowi jasne potwierdzenie, że to nie nasza wina. Od czasu tego odkrycia mama jest spokojniejsza.

Dziewczyny z klasy też o nic nie wypytują. Zresztą i tak nie wiedziałabym, co im powiedzieć, więc to milczenie nawet mi odpowiada. Wolę to niż rozmowy ze szkolną psycholożką, do której wysłała mnie wychowawczyni. O wszystko wypytywała i chciała rozmawiać o Basi. Tak jak ta pani z opieki społecznej. Mama mówiła, że to straszne babsko i że w całej tej tragedii chodzi jej tylko o to, żeby spotęgować nasze cierpienie. Mama naprawdę się ucieszyła, kiedy powiedziałam, że już nie chcę rozmawiać z psycholożką. Z tą panią z opieki społecznej też nie, bo przede wszystkim nie chcę zdradzić mamy ani taty, a miałam wrażenie, że ta kobieta zadaje mi te wszystkie pytania, żebym wystawiła ich na jakieś niebezpieczeństwo, chociaż nie wiem jakie dokładnie, bo przecież to, że Basia strasznie rozrabiała i nie chciała sprzątać, to najszczersza prawda.

*
 Ale i tak myślę o Basi prawie co wieczór, kiedy leżę w łóżku. Próbuję przywrócić ją tu, do tego pokoju, tak jakbyśmy znów były razem. Na przykład dziś wyobrażałam sobie, że siedzimy przy biurku, Basia ma rozłożone farby i maluje. Jej czoło zdobi strasznie postrzępiona grzywka, którą mama chciała jej wtedy przyciąć.

– Jesteś ohydna – powiedziałam jej specjalnie i wykrzywiłam twarz w grymasie, choć sama nie wiem dlaczego, bo najbardziej ze wszystkiego pragnę jej towarzystwa. Basia tylko na mnie spojrzała, bez słowa pochyliła się nad kartką i dalej malowała tę swoją wronę. – Tata na bank znów złoi ci skórę za ten burdel – zaczepiłam ją znowu, a ona rozejrzała się wokół siebie. Zebrała kilka już niepotrzebnych szkiców i zrzuciła je pod stół.

– Jak dorosnę, zostanę malarką. Będę malować obrazy i nie zamierzam wtedy niczego sprzątać – powiedziała w końcu, przyglądając się swojemu nowemu dziełu. Obserwowałam jej palce, te niemal przypadkowe ruchy, z których jednak powstawały przepiękne puszyste pióra, tak jakby same z siebie, jakby Basia nie była nawet do końca świadoma tego, co właśnie robi.

– Mama cię opieprzy, a ojciec zleje na kwaśne jabłko – powtórzyłam, bo chciałam, żeby ze mną rozmawiała. Jednak ona nawet nie odrywała wzroku od kartki, malowała uparcie. Po chwili mruknęła tylko:

– Nie chcę. I tak mu ucieknę.

Znów skrzywiłam twarz w grymasie, przyglądając się temu wroniemu portretowi.

– Nie uciekniesz, wiem to. Powinnaś dać sobie spokój z tymi bohomazami i popracować nad swoim zachowaniem.

Ale Basia tylko pokręciła głową. Milczała.

– Możemy malować razem. – Taki pomysł przyszedł jej nagle do głowy, a ja bardzo pragnęłam wziąć pędzel do ręki i tworzyć z taką łatwością jak ona.

Sięgnęłam po kartkę i próbowałam namalować skrzydło. Nie wychodziło mi jednak tak ładnie jak siostrze.

– Nie potrafię – jęknęłam i wkurzona odsunęłam kartkę od siebie. A Basia na nią spojrzała i trzema ruchami pędzla zmieniła mój nieudolny obrazek w przepiękne skrzydło, tak jak to potrafiła tylko ona.

– Skąd wiesz, że masz tam po prostu tak maznąć? – spytałam.

Lecz ona tylko wzruszyła ramionami.

– Trzeba tak mazać, żeby nabrać wprawy.

Znów zamoczyłam więc pędzel w farbie, by spróbować ponownie, ale było mi trochę wstyd, że Basia tak miło mi doradza, chociaż ja się z niej śmiałam, mówiłam, że jest ohydna, i że ojciec spierze ją na kwaśne jabłko. Przecież wcale nie chciałam, żeby ją to spotkało. I cieszyłam się, że tej Basi już nikt nie uderzy i nikt na nią nie nakrzyczy, bo jest we mnie, starannie ukryta. I obiecałam sobie, że pozostanie tam bezpieczna na zawsze, schowana przed wszystkimi.

Tyle że nagle stanęło mi przed oczami, jak drzwi naszego pokoju otwierają się gwałtownie i wchodzę przez nie ja, więc nagle jestem tam podwójnie. Jedna ja siedzę z Basią przy biurku nad skrzydłem wrony, a druga stoję na progu. Stoję i tak dziwacznie się śmieję, a za mną mama krzyczy, że tata już idzie. Chcę jeszcze uratować Basię, chcę krzyknąć, żeby schowała się pod biurko, lecz kiedy przenoszę na nią wzrok, już nie ma mnie obok niej, zostały tam po mnie tylko farbki i to nieudane skrzydło. Basia siedzi tam sama z pędzlem w dłoni i z tą przerażoną miną, bo wie, że nie zdoła nigdzie uciec.

Ta wizja była tak straszna, że nie potrafiłam sobie z nią poradzić, usiadłam na łóżku i bardzo szybko oddychałam. Chciało mi się płakać, ogarnął mnie olbrzymi smutek. Wstałam, włożyłam kapcie i zeszłam na dół. Mama oglądała tam telewizję.

– Co jest? Dlaczego jeszcze nie śpisz? – zaatakowała mnie wkurzona, chyba dlatego, że oderwałam ją od serialu. Zamierzałam coś powiedzieć, ale zamiast tego zaczęłam się trząść, a po policzkach spłynęły mi łzy. – Jezu Chryste, Kaśka, mów, o co ci chodzi – ponagliła mnie mama, wkurzona jeszcze bardziej, a ja już żałowałam, że do niej przyszłam. Mruknęłam, że o nic, i wróciłam do swojego pokoju, schowałam się za zasłonę i wyglądałam przez okno.

*
 Wydaje mi się, że w pracy wszyscy się na mnie gapią. Na przykład ta stara baba, co już dłuższą chwilę sterczy przy regale z książkami o kwiatach. Bierze jedną po drugiej i długo przegląda, jakby nie mogła wziąć ich sobie do domu. Siedzę przy ladzie i sprawdzam w komputerze statystyki dzisiejszych wypożyczeń. Panuje tu cisza i spokój. Ta babka ma siwe włosy, zaczesane do tyłu i spięte, tak jak robiła to moja babcia. Ubrana w szary płaszcz, w ręce trzyma czarną płócienną torbę. W końcu wybrała jedną z książek, taką grubą, o orchideach, podeszła do lady, położyła książkę przede mną i grzebała w tej swojej torbie, próbując wymacać w niej kartę biblioteczną.

– Chyba zostawiłam ją w domu – postękiwała przy tym.

Sięgnęłam po książkę i zeskanowałam kod.

– A jak się pani nazywa? Znajdę panią w systemie.

Próbowałam jakoś skrócić to zawracanie mi głowy. Mogła najpierw sprawdzić, czy ma kartę, a nie zastanawiać się dopiero, jak wybrała książkę.

Podała mi nazwisko, zdziwiona, że go nie pamiętam. Sięgnęła po swoją zdobycz, spojrzała na mnie i najwyraźniej nagle coś przyszło jej do głowy.

– Czy to pani jest mamusią tej biednej dziewczynki, której przydarzyło się to nieszczęście…?

Odwróciłam wzrok i nie odpowiedziałam. Co jej do tego? Kto dał jej prawo do zadawania takich pytań?

Pomimo mojego milczenia kobieta natychmiast pojęła, że ma rację.

– Tak właśnie myślałam, że dawno tu pani nie widziałam… Biedaczysko, co za nieszczęsne dzieciątko… – Starucha pokiwała smutno głową, włożyła książkę do torby i wyszła.

Myślałam, że krew mnie zaleje. Cała się trzęsłam. Biedaczysko? Nieszczęsne dzieciątko? Wszyscy użalają się nad Baśką, ale o tym, jaką krzywdę nam wyrządziła, to nie pomyśli nikt. Przypominała mi w tym moją matkę. Ona też przez całe życie widziała tylko czubek własnego nosa, mnie miała gdzieś, ale kiedy na horyzoncie pojawiało się jakieś obce dziecko, stawała się natychmiast wzorem cnót, by pokazać się w jak najlepszym świetle.

W wypożyczalni nie było innych czytelników, rzuciłam więc wszystko i pobiegłam do kuchni, żeby nalać sobie wody. Z nerwów aż czułam ucisk w klatce piersiowej.

– Czy coś się stało? – Nagle za moimi plecami pojawiła się Marcelka.

Chyba wyglądałam okropnie, bo sprawiała wrażenie przestraszonej.

– Była tu taka babka… I zaczęła gadkę, jakie z naszej Basi biedaczysko… Ale to, jak mam przesrane ja, jakoś nikogo nie interesuje… Nikt nie pomyśli o tym, przez co przeszłam – tłumaczyłam, nie potrafiąc już powstrzymać płaczu. Łzy spływały mi z oczu, na pewno znów zrobiły mi się na policzkach te czerwone plamy.

Marcela szybko podsunęła mi krzesło i pomogła usiąść. Kiedyś za nią nie przepadałam, ale odkąd się to stało, daje się poznać jako prawdziwa koleżanka.

– Już dobrze… Oddychaj głęboko… – Głaskała mnie po ramieniu i próbowała pocieszyć. – Przecież wiemy tu, jak się z tą dziewczyną namęczyłaś. Zawsze ją przy nas chwaliłaś, ale to normalne, że ludzie chwalą swoje dzieci. Tak czy inaczej, wiedziałyśmy, że macie z nią poważne problemy.

Przeszukiwałam kieszenie, bo potrzebowałam chusteczki. Marcelka od razu to zauważyła i urwała mi kawałek papierowego ręcznika. Wytarłam nim twarz, wciąż nie mogąc powstrzymać płaczu.

– Wszyscy patrzą na nas jak na fatalnych rodziców…

– Nie mów tak, przecież znam cię od lat. Wiem, że byłaś całkowicie oddana rodzinie. Od rana do wieczora tylko córeczki, córeczki, córeczki… Żeby tylko niczego im nie brakowało.

Złapałam ją za rękę.

– Ale ludzie widzą to inaczej, rozumiesz? Myślą, że działo się u nas nie wiadomo co! I nikt nie pyta, jakim tak właściwie dzieckiem była Baśka.

Marcelina znów podała mi szklankę wody, a ja się napiłam.

– Ja im tłumaczę, że inne dzieci mogłyby zazdrościć twoim córkom takiej matki – broniła się, jakby moje słowa dotyczyły również jej. Chciała coś dodać, ale nagle drzwi się otworzyły i do kuchni wbiegła dyrektorka. Normalnie pewnie by nas ochrzaniła, że zostawiłyśmy wypożyczalnię bez dozoru, ale w obecnej sytuacji nie pozwala sobie na zbyt wiele. Jeszcze raz przetarłam oczy, wysmarkałam się i wyszyłyśmy.

*
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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Dwunastoletnia Basia, jej starsza siostra Kasia oraz rodzice
tworzą na pozór typową i szczęśliwą rodzinę. Jednak pod
powłoką tak zwanej normalności skrywają się wzajemne
pretensje, problemy i brak zrozumienia. Dojrzewająca Basia
odkrywa w sobie talent plastyczny, lecz im bardziej próbuje
żyć w zgodzie z własną naturą, tym usilniej

Czy tak młoda dziewczyna ma szansę ucieczki z życiowej
pułapki? Czy jako społeczeństwo wykształciliśmy odpowiedni
system pomocy dzieciom? Czy przepaść między
córką a rodzicami jest możliwa do przeskoczenia?

Petra Dvořáková, jedna z najważniejszych czeskich pisarek
współczesnych, bezkompromisowo porusza ważne tematy
społeczne, ubierając je w świetną fabułę. Ta książka to lektura
obowiązkowa dla wszystkich, którzy pragną znaleźć klucz do
świata dziecięcych emocji.
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Wśród czytelników Wron duże kontrowersje wywołuje zakończenie powieści, otwarte i pozostawiające pole do interpretacji. Co tak naprawdę wydarzyło się w scenie końcowej? Co mogło się wydarzyć?

Jestem głód to opowieść z wyraźnymi motywami autobiografi cznymi. Wychowująca się w opresyjnej rodzinie dziewczynka uzdolniona plastycznie poszukuje własnej drogi, własnych uczuć, własnego ja. Wie, że aby pozostać sobą i nie zatracić się w dusznej relacji z matką, musi uciec, dokądkolwiek i jak najszybciej. Podczas lektury przeżyjemy z nią trzydzieści dwa lata pełne rozterek, wzlotów i upadków. Wraz z nią będziemy dojrzewać, kochać, rodzić, cieszyć się i cierpieć. Wpuści nas do swojego intymnego świata tak daleko, jak tylko było to możliwe. A to wszystko, podobnie jak we Wronach, ku przestrodze nas wszystkich.
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Zmęczony konfliktami z przełożonymi oraz stereotypowym
myśleniem parafii an ksiądz odchodzi z Kościoła i wprowadza
się do zaniedbanego domu odziedziczonego po dziadkach. Do
budynku przylega duży i zarośnięty ogród, a ksiądz postanawia
tchnąc w to miejsce nowe Zycie i przywrócić mu dawny blask.

Pomimo rożnych problemów konsekwentnie realizuje swój
plan, jednak widmo przeszłości nie daje o sobie zapomnieć.
Na domiar złego światło dnia ujrzy jedna związana bezpośrednio
z księdzem mroczna tajemnica, o której nie miał
dotychczas pojęcia.

Czy po wieloletnim stażu w stanie duchownym uda mu się
powrócić do tak zwanego normalnego życia?
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Dziesięć osób, dziesięć rozmów i dziesięć spojrzeń na Boga i Kościół. Jaka jest rola wiary w naszym życiu? W jaki sposób ją przeżywamy? Dlaczego religia, pomimo swych niezmiennych dogmatów, stanowi dla nas kwestię niezwykle indywidualną? Jak wygląda celibat w praktyce?

W życiu bohaterów tej książki Bóg i Kościół odegrali kluczową rolę. Księża, zakonnice, ale też ludzie przez Kościół odrzuceni lub świadomie z niego rezygnujący w imię innych wartości, potrzeb i uczuć. Ludzie, dla których wiara okazała się zbawienna, oraz tacy, którzy wybrali inną drogę. Czym się kierowali, podejmując swoje decyzje?

Petra Dvořáková w wieku czternastu lat trafi ła do klasztoru i dorastała wśród zakonnic. Następnie jako młoda kobieta głębokiej wiary przeżywała wiele osobistych zawirowań. Obecnie jest jedną z najpopularniejszych czeskich pisarek. Jej życiowe doświadczenie w pełni upoważnia ją do zadawania pytań o istotę religii katolickiej.

Zmienione sny zdobyły prestiżową czeską nagrodę literacką Magnesia Litera, odpowiednik polskiej nagrody Nike.

[image: Zazdrość alo płoń, Oslo, płoń]

Johanna jest dziewczyną Emila. Pewnego dnia dowiaduje się przypadkowo, że Emil zamierza spotkać się ze swoją poprzednią sympatią. To zdarzenie wywołuje w Johannie lawinę domysłów, obaw i złości.

Tłem tej niezwykłej historii są wzajemne relacje mieszkańców trzech skandynawskich krajów: Szwecji, Danii i Norwegii. 

Zazdrość, Skandynawia, kobiecość i Instagram to główne tematy tej opowieści, która podbiła Szwecję!

Ta książka zdobyła Nagrodę Kulturalną przyznawaną przez prestiżowy szwedzki dziennik „Dagens Nyheter"!

Najważniejsza (i najlepsza) powieść jesieni o zakazanych emocjach i człowieczeństwie.

„Psykologi", Dania

[image: Krzycz po cichu, braciszku]

Jeremiasz jest inny. Żyje w świecie, w którym dni tygodnia
maja swoje kolory, a najlepsza zabawka jest zamek błyskawiczny.
Jeremiasz wychodzi z domu tylko z olbrzymia pokrywka.
Opiekuje się nim siostra Pamela. Dlaczego to właśnie
ona rozumie go najlepiej?

Chłopiec, jego siostra oraz ich mama przeprowadzają się do
kolejnego miasta. Muszą rozpocząć życie na nowo. Czy tym
razem im się to uda?

Ta pełna ciepła i humoru historia łamie serca i uczy zrozumienia.

[image: Mam na imie Alicja, jestem narkomanką]

Porywająca opowieść o sile nałogu. Przestroga dla młodzieży i rodziców. 

Wzorowa rodzina: matka nauczycielka, ojciec przedsiębiorca, dwoje dzieci. Jednak pozorna idylla zmienia się w koszmar, gdy córka Alicja po raz pierwszy sięga po narkotyki i wsiada na szaleńczą karuzelę kręcącą się coraz szybciej. Czy stało się tak za sprawą jednej złej decyzji, czy wieloletnich błędów uznawanych powszechnie za błahe? Jak rodzice mogą ustrzec dzieci przed narkotykami? Jak one same mogą się przed nimi bronić?

Mam na imię Alicja. Jestem narkomanką to pierwsza część trylogii pod tytułem Dziewczyny na smyczy poświęconej problemom nastolatek.

[image: Smierć pięknych saren]

W 2021 roku mija pół wieku od pierwszego wydania Śmierci
pięknych saren, zbioru opowiadań, który podbił serca czytelników
i na stałe wpisał się do kanonu literatury światowej.

Za co tak bardzo kochamy Otę Pavla? Co sprawia, że kilka
dekad po jego przedwczesnej śmierci wciąż sięgamy po jego
książki? Z pewnością są to zawarte w tych tekstach ponadczasowe
wartości: miłość, przyjaźń, rodzina i przyroda, a także
podszyte delikatnym humorem nostalgia i bezradność wobec
przemijającego świata i czasu. Lecz najważniejsza jest być może
ta, tak charakterystyczna dla Pavla, magia życia, nieuchwytna,
utkana ze słów i przypominająca, że każdy nasz dzień, nawet
nie najpiękniejszy, ma olbrzymią wartość, którą jednak musimy
odnaleźć przede wszystkim w naszych sercach.

Po raz pierwszy Śmierć pięknych saren ukazuje się w Polsce
w wersji autorskiej, bez cenzury.
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